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ćfl*dv ahr^etlł »Kuryera SI.” ]( st utezpieczony na wypadek śmierci wskutek nieszczęścia na 300 mk. a na wypadek śmierci przez utonięcie I w kopalni 
* pod ziemi? na 200 mk., jeżeli wypełni Wszystkie przepisane warunki i był sześć miesięcy przed ypadkiem abonentem i śmier' nastąpiła

w ciągu tygodnia od dni* wypadku. Abc. _ Jiit musi być do 5. każdego miesiąca a przy kwartalnym abonamencie do 5. pierwszego miesiąca kwart, zapłacony. 
'Výpadek musi być w przeciągu 24 godzin zami Idowany. — Na przeciąg obecnej wojny ubezpieczanie to się znosi i nie istnieje.

Ostatnie wiadomości.
Jiajncwszs s; r; v wda * niemieckie

z dnia 27-go kwietnia.
Nu zachodz e.

(wtb.) Na południe-wschód od \pern wzięliśmy 
gielskie pozycye pod gwałtowny ogień, którego do- 
y skutek stwierdzony został przez patrole. Na po- 
dnie od St. Eloi został stinj nieprzyjacielski atak 
. granaty ręczne przez ogień unicestwiony. W od- 
uku Givenchj en Gohelle - Neuville - St. Valst wysa- 
iliśmy z powodzeniem kitka min, następnie w wal­
na granaty lęcznc pod Givenchi wydarliśmy przę­

bnikowi kawał rowu i odparliśmy kontr? taki. An- 
elst.e ataki na północ od Somme pozostały bez- 

I ńteczne.
I Nad Mozą przyszło oprócz gwałtownych walk 
^letyjskich tylko na lewo od rzeki do działalności 
u^tioiy. Z granatami 'ęcznemi posuwające się na- 
I7Ô4 odiiżLu> ie zostały odparte. Niemie-
tie wycieczki patrolowe w kilku miejscach frontu, 
tak w okolicy na północ-wschód od Armentieres 
pon ędzy Vailly a Craonne miały powodzenie.

W walce .napowietrznej zostały pod Souchez i na 
ołudnie od Tahrre zestrzelone dwa samoloty nie- 
rzyjacielskie, trzeci na południe od Parroy. — Li­
lo kolejowa w dolinie Noblette, na południe od 
uippes, była przez niemiecką eskadrę samolotów 
brzucana obficie bombami.

W nocy wykonany został atak napowietrzny na 
îklady portowe i kolejowe w Margde przy wjcho- 
niem wybrzeżu amg ielskiem.

• Nr* msrhodiie.
Położenie jest bez zmiany.
Jeden z naszych samolotów zrzucił bomby na za- 

iady portowe i koleiewe w Dünamünde
Na HaHrauncli,

Nic nowego.

Jfaj..owsze spravczlsnie austryacHc
z unia 27-go kwieima

^ojna z Kosyą I poïmluîowo- wschodnia
I HÎdori'Iii wojuj;

Nic nowego.
Wojna z Włochami.

Na froncie nac. wjbrzeżem była walka artyleryj 
*J wczoraj i dziś w nocy miejscami bardzo oży 
l'iona. Wieczorem rozpoczęli Włosi przeciwko na 
^ym z powrotem odebranym rowom na zachód oc 
^ls skoncentrowany ogień. Wykonany następni« 
i<ak został odparty. Góra Sai Michèle stała po po 
Jc"iiu pod gwałtownym ogniem wszelkiego kalibru. 

1 ** przyczółku mostu pod Tolmein i na półno<j 1 ------- 1------- l IIa jJUUlU'
ostrzeliwała nasza artylerya silnie włoskie po

;cgye. Pod Fliccem wyparty nasze^ wojska nieprzyja
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a foncie tyrolskim położenie bez zmiany.
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na punkt oparcia w okolicy Rombom i zabrał) 
załogi, składającej się z Alpinów, do niewoli
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•norza Północnego. Dwóch ludzi matowa 
T Wziętych do niewoli.

li*;, .na łódź" podwodna osiągnęła w ui samyn 
Kl 1 w ieJ o.mej okojicy sł r' n.v łcir a n: 
I v'Uik ar> ich ki klasy „Afethusn’\

Szef sztabu admir? icyi.

Tiejrj ke jranettz:ie;o samo ora 
w Jio an ;ii.

(wtb.) Vlissingen, 26 kwietnia. Dziś rano 
koło godc. 5 został fraiicuski dwupłaszczyznowiec po 
gwałtownem ostrzeliwaniu przez Holenderskie baterye 
nadbrzeżne okiGy wojenne zmuszony do wylądo­
wania. Został ciężko uszkedzony. Dwupłaszczyzno- 
w'cc nie miał bomb. Miał karabin maszynowy i te­
legraf bez drutu. Załoga, sierżant jako kteiownik 
i jeaen oLcer, zostali przez wojska marynarki wzięci 
do niewoli.

ponowny atak Cotnśssy na Saloniki.
V,edle doniesień gazet lyońskicli obrzucali nie­

mieccy lutnicy oDwarowany obuz sprzymierzonych w . 
Sal< nikách bombami, które w kilku miejscach ugo­
dziły celni“ i wyrządziły szkodę. („Tgl. tondsch.”) |

powrót cara z Jrontť.
(wtb.) Petersburg, 2ó kwietnia. Car po. 

wrócił do Carskiego sioła.
Czwfirporcznnionie a Grecy.-.

(wtb.) Ateny, 26 kwietnia. (Reuter.) Posłowie 
czwórporozumienia poczyń.li nowe kroki u rządu 
greckiego w sprawie transportu wojsk serbskich do 
Macedonii i zażądali pozwolenia na używanie kolei 
greckich do tego transportu. Po wizycie dyplomatów 
>dbyła się raaa ministrów.

Samolot frar.cuzki nsJ Zofią.
Haga, 26 kwietnia. „Times” donosi ze Salr 

nik: Francuski samolot poleciał do Zofii i zrzucił
tam bomby. Po przebyciu 350 mil powrócił nie 
uszkodzony.

IKowa kanclerza a Kolo polskie w parlamencie
Podaliśmy w naszych gazetach mowę, kancle- 

, rza Rzeszy z 5.go kwietnia, oraz w kilka dni po­
tom artykuł posła do dumy rosyjskiej, Michała 
Łempickiego, o tejże mowie, ogłoszony w wiedeń­
skiej »Neue Fr. Presse«.

Pan ŁempRki czuł i rozumiał, że na mowę 
kanclerza powdnno się ze strony polskiej odezwać 
echo. albowiem zdarzyło się przecie coś bardzo nie­
zwykłego. Oto kierownik rządu Rzeszy niemie­
ckiej wypowiedział w parlamencie przed swoim na­
rodem i przed całym światem słowa, które pan 
Łempicki »orędziem wyzwolenia Polski« z pod 
jarzma rosyjskiego nazwał, a nadto zapowiedział 
rozwiązanie sprawy polskiej w duchu swobody dla 
narodowego rozwoju Polski. Orędzie to wyprowa­
dziło sprawę polską z zaścianków rozbiorowych, w 
jakich przed wojną była trzymana, na szeroką wi­
downię św iata i przez przydzielenie Polsce w przy­
szłości roli zapo* 1 y przeciw Rosyi postawiło ją w 
rzędzie wielkich współdziałających politycznych 
faktorów w Europie. ^

Gdy wspomnimy,, czetn sprawa polska przed 
wojną dla Rzeszy' była i jak o niej w tym samym 
parlamencie mowiono, to wobec ostatniej mowy 
kanclerza każdemu w t czy się rzuci przeobrażenie, 
jakiego wypadki wojenne dokonaly. I każdy z Po­
laków słusznie się rozraduje z tego obrotu rzeczy, 
jak się rozradował poseł Łempicki i jak on, będzie 
uczuwał |putrzet aby temu uczuciu dać- wvraz.

W parłam' ncie niemieckim zasiada ośmnastii 
posłow polskich, 5 uczonych We frakcyę parlamen­
tarną Koła polskiego. Byli oni obecni przy mowie 
kanclerza; na własne uszy słyszeli, co mówił, bez- 
pośredniej od innych Polaków przeżywali tę histo- 
ryczną chwilę i zv^ iej odczuć mogli fej doniosłość.

I milczeli... .
Na mowę -.nelerza / odpowiadały wszystkie 

partye parlamentu, nawet najmniej liczne. Mówcy 
niemieccy poruszali także sprawę polską. Tylko 
Koło polskie mc nie Powiedziało, jakby go ta spra­
wa me obchodziła.

Członem Koła polskiego w Petersburgu, istnie­
jąc, go dopiero ou 10 lat. a więc majcccgo stosun­
kowo krotką parlamentarną prrtszlość. nie mogąc 
inaczej, odpowiedział r.a mowę kanclerza Rzeszy w 
niemiecki j gazecie .Gcdeńskiej. Kolo polskie w par­
lamencie. nawykłe od 46 lat do życia parlamen­
tarnego, a więc z półwiekową tradycyą parlamen­
tarną, nie znalazło an; słowa odpowoedzi, chociaż 
1 1 1 "iz v.i? htv> reJnio do ni go...

To zachowanie sie Koła dnia 5 kwietnia było 
logicąpem następstwem postav 7 Koła podczas ca­

łej tej wojny. Koło polskie w Berlinie nie zrozu­
miało, mimo oczywistych danych, jak bardzo spra­
wie Polski przysłużyć i jakim rzecznikiem dobra 
całego narodu stać się może. Nie zoryentowało się, 
że skutkiem biegu wypadków, właśnie ono wiecej, 
niż jakiegokolwiek inne polskie Koło parlamentar­
ne, ma zadanie i obowiązek, aby wygładzać drogi 
dm szczęśliwszej przyszłości nie tylko Polaków, w 
Niemczech mieszkających, lecz całego narodu pol­
skiego. Ze‘zdziwieniem i-goiyczą też słyszeć mo­
żna w Warszawie i Królestwie pytanie, ćo Kcło 
polskie w Berlime czyni dla przyszłości Polski?
I to pytanie historya będzie obecnemu Kołu pol­
skiemu w Berlinie zadawała na zawsze.

Postawa Koła podczas wojny jest zarzuceniem 
jedynej stałej politycznej jego zasady. Jakimbądź 
bowiem w ciągu pół wieku skład kol był i jakiej 
taktjki parlamentarnej każde z nich się trzymało, 
wszystkie przyznawały się do jednej, niewzruszo­
nej zasady, że choćby Koto w ogólnej czynności 
parfamentu mały brało udział, albo nie brało ża­
dnego, sprawy polskiej winno pilnować jak najgor- 
liwiej. I oto wojna uczynna sprawę polską tak 
ważną, przedewszystkiem dla Polaków, Jak nigdy 
dotąd, wprowadziła ją do parlamentu niemieckiego 
jako zagadnienie pierwszorzędne, — a Koło polskie 
wbrew tradveyi swojej, ale co gorsza, v'brew do­
bru narodu, nie poczuło się do obowiązku, ażeby, 
około tej własnej sprawy chodzić pilnie, gorliwie 
i umiejętnie, jak interes Polski i godność narodu 
wymagały...

Zapytać się nie tylko godzi, ale zgoła koniecz­
nie potrzeba, dla czego tak jest i dla czego Koło 
historycznej roli, do jakiej wypadki ją powoływały, 
nie spełniło? To potrzebne zarówno dla rzeczy sa­
mej, jak i dla tego, by stwierdzić, że my, którzyś­
my mandaty posłom naszym dali, na postępowania 
ich zupełnie się nie godzimy.

Dla ścisłości zaznaczamy, że zarzuty nasze 
zwracają się przeciwko większoćci Koła, która 
w istocie jest małą, z powodu statutowej solidar­
ności Kola. chociaż więitszośdą jest bezwzględną

Ta większość Koła należy do panyi narodowo- 
demokratyczncj albo symoałyzuje z nią. Pierwszą 
przyczyną zatem stanowiska Kola jest okoliczność, 
że poddało się politycznej formule tej partyi i na­
wet wobec tak olbrzymich zdarzeń dziejowych nie 
rnćflazło dostatecznej siły, ażeby się z niej wy­
zwolić.

Ale główno przyczyna tkwi głębiej. Większość 
posłów Kpła, to n ężoo którzy życie polityczne 
na oDozvcyi spędziwszy, i w niej alfę i omece ma



drości politycznej widząc, w liczpioanej tej ne- 
gacyi do tego stopnia skamienieli, iż zorientować 
się nie mogą, że tylko z pozytywnego, w najwyż- 
szem napięciu, i z najjaśniejszą świadomością celu 
pozytywnie spełnianego działania, nowe życie dla 
narodu wykuć można. I że to czynić trzeba mimo 
ogromnych trudności i przeszkód, — i nawet wte­
dy, gdyby się nie miało ufności, że wszystko się 
spełni, czego się pożąda.

Iluż z przodków naszych rzucało się w walkę 
na śmierć, którą zgoła za beznadziejną uważali, li 
tylko dla tego, ponieważ iskierka naúz;ei zabłysła. 
Nie wierzyli, ale szli w bój, bo przecie u Boga 
wszystkie rzeczy są możliw.e, a ojczyzna bez po­
zytywnego przyłożenia się synów swych jest bez­
silna.

Nie na placu boiu, lecz na arenie parlamentar­
nej ten obowiązek wobec Polski pełnić, było zada­
niem Koła polskiego w Berlinie. Koło go me speł­
niło zdaniem naszem z dwóch podanych przyczyn. 
Gdyby zaś kto zaprzeczył, że te były kardynalne 
przyczyny zachowania się Koła, natenczas z ubo­
lewaniem należałoby stw.erdzić, iż mogłoby wcho­
dzić w grę, jako przyczyna jeszcze tylko polityczne 
niedołęztwo większości Koła, czego jednak przy­
puścić nie śmiemy.

Dobro sprawy polskiej wymagało, abyśmy tę 
rzecz poruszyli. Nie możemy dopuścić, by z za­
chowania Koiła sądzono, że zatracihśmy poczucie 
obowiązku współdziałania, gdy o przyszłość narodu 
chodzi i poczucie wdzięczności wobec mocarstw, 
które Polsce lepszą przyszłość gotują. Gdy o przy­
szłość chodzi, niczem są formuły partyjne, zako­
rzenione mniemania,* przyuczone opozycyjne ma­
niery, sekciarski teror. Nie odnowi życia, kto pęt 
starego życia nie zluzuje.

1 ojiu: na Zaciiorbie.
Co się dfcieje z armią angielską?

Znane pismo włoskie „Popolo ď Italia” powraca 
ponownie do sprawy wysyłki wojsk wioskach na front 
francuski i do Salonik, o ile wymaga tego sytuacya 
wojskowa sprzymierzeńców. Jeżeli okaże się, że wy­
syłka wojsk włoskich jest zbyteczna, tern lepiej. 
Czy należałoby życzyć sobie, aby wojska włoskie 
walczyły lub nie na froncie francuskim, powinien o 
tern rozstrzygać główny sztab wojskowy i główna 
komenda. Wskazywanie innych pum na to, że wy­
syłka wojsk włoskich na inne fronty jest niemożliwa, 
nazywa „Popolo d: Italia” próżną wymówką. Zała­
twiwszy się w ten sposób z armią włoską, przecho­
dzi wspomniane pismo do omówienia sprawy armii 
angielskiej i wzywa sprzymiei żeńców, aby wywarli 
nacisk na Anglię, aby nie ukrywała swych żołnierzy 
niepotrzebnie po różnych kątach, gdzie skazani są na 
ciągłą bezczynność. Anglia ma dzisiaj zmobilizowa­
nych najprawdopodobniej 4 miliony żołnierzy, ale 
znaczna ich część znajduje się jeszcze w Wielkiej 
Brytanii. Z jakiego powodu to się dzieje — powia­
da „Popolo d’Itaiia” — jest dla nas niezrozumiałe, 
niezrozumiałe teraz zwłaszcza, gdy niebezpieczeństwo 
najazdu na Anglię zdaje się być zażegnane. Francya 
i Włochy walczą wprawdzie w obronie własnej, ale 
jedmocztśme dla wspólnego dobra sprzymierzonych, 
to też mają* prawo, aby Anglia stosownie do swej

■ DOTARYUSZ.
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19) (Ciąg dalszyf

Lekarz w więziennej odzieży nie wymówił słowa 
i ani jeden rys nie drgnął w twarzy, na której ma­
lowała się tylko powaga i skupienie. Wybrał narzę­
dzia chirurgiczne i ruchem jęki wskazał doktorowi 
Kruedenerowi, aby potrzymał głowę pacyentki.

W pokoju zapanowało głuche milczenie. Ojciec 
stał jak wryty, konwulsyjnie zaciskając ręce, żona je­
go, bliska omdlenia, osunęła się na kanapę, stary 
przyjaciel z trudnością hamował wzruszenie.

Walter wpuścił kilka kropel kokainy w otwarte 
oczy Flizy i zatopił ostrze noża w prawą źrenicę.

Wszyscy wstrzymali oddech w piersi.
Stalowe narzędzie powtórnie błysnęło w dłoni le­

karza i zanurzyło się w drugiej źrenicy... Za chwilę 
Walter położył nóż na marmurowej płycie stoliczka 
i wziął watę, przygotowaną do opatrunku.

Doktor Kruedener chciał przemówić, ale głos mu 
wiązł w gardle.

— Ciesz się, drogie dziecię — wyjąkał nakoniec — 
już po operacyi.

Błogi uśmiech znowu pojawił się na ustach dzie­
wczęcia. *

— Prawie nie czuje bólu — szeonpła — lak mi 
dobrze...

Walter i teraz nie zdradził wzruszenia. Wprawną 
dłonią dokończył opatrunku i założył bandaż. Wów­
czas dopiero odstąpił od łóżka i w milczeniu ku

bczePnej siły armii przesiała poważniejszą odsetkę 
żołnierzy na front zachodni. Każdy powinien czynić 
to, co może. Włochy są do wszystkiego gotowe, 
Francya daje dowody ciągłe swego bohaterstwa. i po- 
śvvięcenia, ale Anglia jest napewno w stan'e uczynić 
więcej, aniżeli czyni obecnie.

Dalsze lądowań^ vwjsfe rosyfsfcich 
w plar yhi.

Do Marsylii przybył wielki parowiec pocztowy, 
mający na pokładzie żołnierzy rosyjskich.

O podróży, jaką wojska rosyjskie mus'afy odbyć, 
pisze „Corriere délia Sera” co następuje: Z punktu 
widzenia wojskowego należy wysyłka wojska rosyj­
skiego do Francyi do dziedziny bajek prawie. Woj­
sko rosyjskie bowiem, pochodzące z okolic Odesy, 
musiało wyruszyć do Władywostoku. Frzebyło ono 
całą Rosyę europejską, Rcsyę azyatycką, przebyło mo­
rze Japońskie, morze Chińskie, ocean Indyjski, mo­
rze Czerwone i morze Śródziemne. Wojsko rosyjskie 
ma' zatem poza sebą 8600 kilometrów drogi kolejo­
wej i 16 500 kilometrów drogi morskiej. Drogą ko­
lejową iechali Rosyanie 20* dm, drogą morską 50 dni, 
raeein zatem 70 dni byli oni w ciągiej podróży. Jest 
to najdłuższa ekspedycya, jaką zna historya wojen­
na. Oczyw iście niema mowy o tern, aby Rosyanie 
przybyli na fręnt francuski w pełnej zbroi, nie nale­
ży zapominać, że zbroje rosyjskie różnią s‘e zasadni­
czo od zbroi francuskich. Armaty polne np. w Ro- 
syi są 7-centymetrowe a karabiny 7,62 milimetrowe, 
podczas gdy armaty francuskve są przeważnie 75-mi- 
limetrowc, a karabiny 8-milimelrowe. Autor artykułu 
twierdzi z całą stanowczością, że wciska rosyjskie 
były początkowo przeznaczone do Salonik, ale wo­
bec zmiany w tym czasie sytuacyi na froncie bałkań­
skim, zdecydowano wojsko rosyjskie skierować do 
Marsylii.

Sssrsworćanfe francwclre.
(wtb.) Urzędowe sprawozdanie z 24^kwietnia po połu­

dniu: Na północ od Aisne został odparty ze stratami nie­
miecki oddział wywiadowczy, który usiłował wtargnąć w na­
sze linie na plaskowzgórzu Paissy. Na zachód od Mozy roz­
proszyliśmy w ciągu nocy kilkanaście nieprzyjacielskich od­
działów wywiadowczych na południe - wschód od Haucourt 
i na północ-zachód od lasku w Caurettes. Przy pomocy gra­
natów ręcznych wtargnęliśmy w nieprzyjacielskie rowy komu­
nikacyjne i wzięliśmy około 30 jeńców, w tern jednego oficera. 
Nieprzyjaciel bombardował okolicę „Martwego człowieka” dość 
gwałtownie. Na wschód od Mozy i w Woevre minęła noc 
we względnym spokoju. Pod Emarges wybuchła mina nie­
miecka, lecz nie wyrządziła szkody. W lesie Apťemont czy ir- 
ną była artylerya; zwalczała ona skutecznie lieprzyjacielską 
broń rowów strzelniczych. W Wogiezath zajęliśmy mały nie­
miecki posterunek w okolicy BenhOn me. /

Lotnictwo oelgijskie: \J dniu 23 kwietnia i w nocy na­
stępnej bombardowały eskadry lotnicze dwu Krotnie dworzec 
kolejowy w Whegen, na wschód od lasu w iiouthoulst, Zrzu­
cono najprzód 30 a potem 18 granatów ciężkiego kalibru na 
zabudowania dworcowe; większa część rzutów była trafną. 
Statki powróciły nieuszkodzone do swych stacyi.

Sprawozdanie wieczorne: ’W belgii czynność naszej ar- 
tyloryi w odcinkach Westende - Sfeenstraate. W Argonach ste­
rowaliśmy ogień ma -owy na okolicę Malancourt. Na zachód 
od Mozy Ostrzeliwał nieprzyjaciel w ciągu popołudnia gwał­
townie nasze pozycye w okolicy „Martwego człowieka”. Na 
wschód od _ Mozy i w nizinie Woevre czynność artyleryi z 
przestankami.

Lotnictwo*. W nocy na 24 kwietnia podejmowały nasze 
eskadry kilkanaście lotów. Na dworzec kolejowy w Longtiyoii 
rzucono 21 granatów wybuchowych i 8 palnych; na dworzec 
w Stenay rzucono 5 granatów; na obóz wojskowy na wschód 
od Dun 12 a na obóz w okolicy Montfaucon i na dworzec 
w Nantillois 32.

drzwiom się skierował. Nikt nie przypuszczał, aby 
Eliza go poznała, wszyscy ieanak czuli, że ten czło­
wiek dokazał wielkiej rzeczy i przejęci byli dlań czcią 
i wdzięcznością.

Dyrektor oddychał z trudnością i miał łzy w 
oczach; pospieszył za więźniem i pochwycił go za 
ramię.

— Czy operacya się udała?
— Tak, ale skutek jej niewiadomy. Mam nadzie­

ję, że wszystko będzie dobrze.. Nie jestem już po­
trzebny, każ mię odprowadzić do więzienia, panie 
dyrektorze.

— Do końca życia będę pańskim dłużnikiem. Ja­
kież to okropne, że nic nie mogę uczynić dla ciebie, 
hic !

Więzień podniósł głowę i odrzekł: 9
— Nie żądam żadnej nagrody za to, co uczyni­

łem. Wiem, wiele to pana kosztowało, zanim ule­
głeś smutnej konieczności i wezwałeś mojej pomocy, 
ale nic Naciągnąłeś przez to względem mnie żadnego 
długu, przeciwnie, wyrządziłeś mi wielkie dobro­
dziejstwo. Łatwiej mi teraz będzie znosić moją smu­
tną dolę. •

Dyrektor, upokorzony wspaniałomyślnością wię­
źnia, pragnął mu wyrazić uczucia, które przepełniały 
jego serce, ale nie mógł znaleźć słów stosownych.

— (Chodźmy wiec — rzekł z westchnieniem.
Minęli znowu szereg dziedzińców i koryłarzy, 

dopóki nie doszli do celi, oznaczonej numerem 113. 
Drzwi otworzyły się i zamknęły za więźniem; w po­
sępnym gmachu znowu zapanowała cisza.

X.
W pięć dni późi Jej doktor Kruedener wszedł do 

gabinetu dyrektoia.
— I cóż tam nowego, doklprz 1 Masz taką kwa­

śni minę, jak gdybyś się octu "napił.

oprawozdame z 26 Kwietnia po porudmu: Na zadl
od Mozy atakowali Niemcy wczoraj pod wieczór kilkckrotł 
nowe nasze pozycye w okolicy „Martwego człowieka”. C 
pierwsze dwa ataki me udały się. przystąpił nieprzyjaciel 
ostatniego przy obfitem użyciu płynów palnych, i uw=>lr 
mani ogniem naszej artylervi i piechoty, zmuszeni 70- 
Niemcy do cofnięcia się ku swym liniom ze znacznemi st 
tanu. Gwałtowna czynność artyleryi w okolicy Avocourt. 
ciągu nocy próbował nieprzyjaciel daremnie znieść wysuń’ 
posterunki koto reduty Avocourt. Na wschód od Mozy do 
gwałtowne ostrzeliwanie naszych linii. W odcinku Aprenj 
walka granatami ręcznymi. W LotaryngU rozproszyliśmy d 
oddział wywiadowczy, który usiłował złtakcwać jeden z i 
szych małych posterunków na wschód od Neuvilïer.

Lotnictwo: Dziś z rana rzucił lotmk niemiecki na Dt
kierkę 6 bomb; iedna kobieta zosiała zabita, trzech mężc y 
rannych. Szkoda materyalna ;cst nieznaczna.

Sprawozdanie wieczorne: Na północ od Aisne za}
wojska nasze dziś rano, po przygotowaniu artylerya, ir- 
lasek na południe od lasu w Buttes w okolicy Ville au Bo 
W Argonach zburzyły strzały naszej ciężkiej artyleryi 
posterunek n.emiecki i około 50 metrów rowu nieprzyjaci 
slciego w odcinku Four de Paris. Na wzgórzu 285 wy sad; 
Niemcy miny. Ogniem naszej artyleryi przeszkodziliśmy i 
w zajęciu krateru, u którego brzegu południowego my s 
urządziliśmy. • Na zachód od Mozy gwałtowne ostrzeliwa 
wzgórza 304 oraz okolicy Esnes i Cumrres. Na wschód c 
Mozy m;nął dzień we względnym spokoju. W nizinie Wbev 
bardzo gwałtowne ostrzeliwanie w odcinku Morlainville. J 
dno z naszych dalekonosných dział ostrzeliwało skutëczû 
dworzec kolejowy" w Haudicourt. -W Lotaryngii, na nołuov 
wschód od Badenweiler podjęli Niemcy koto południa, n 
gwałtownem ostrzeliwaniu, silny atak na punkt wysunięty, pU 
linia nasza tworzy kolo Chapelotte. Atak został w zunelno.-ij 
odparty. Kilka oddziałów nieprzyjacielskich, któte zdolaly nsi 
dowić się w części rowu, zostały po południu z n.cgo v yj 
rzucone i po części ogniem zniszczone. Wzięliśmy przytej 
około 50 jeńców, w tern jednego oficera.

Srrawczďanfe BBigjlelslde.
Lotnictwo: Pod Vauquois zmuszono latavócc nienrzyisl

cielski po walce napowietrznej do lądowania w liniach r! 
przyjacielskich i zniszczono go przez artyleryę naszą. W ok i 
iicy Verdun jeden z naszych lotników zestrzelił niemieckie;'j 
Wreszcie runął w dół aparat Fokkera, ostrzeliwany przez jtf 
dnego z nasz ch lotników, w oko'icy Hatchatel. \V nocy i-J 
25 kwietnia jeden z naszych statków napowietrznych fzuq | 
10 bomb 155- i 6 bemb 220-m‘limetrowych na dworzec vl 
Conflans. 1

(wtb.) Londyn, 24 kwietnia. Sprawozdanie urzędoi I 
Dziś niejaka czynność min około wysuniętego punktu kol i 
Loos i Neuve Chapelle. Obustronna czynność artyleryi koH 
Neuville, Angres, koło kanału z Connues do Ipern i kok I 
Hooge. Samolot nieprzyjacielski został ogniem dział zestrzel 
lony pod Ploegsteeri. Kierownik i spostrzcgacz zabity. Braki 
jednego samolotu anpielskiego. ... ,f

(wtb.) Londyn, 26 kw:etnia: _ Nieprzyjaciel wysadź'’! 
miny koło Fricourt i Souchez; sTral nie mieliśmy. My ostrze* I 
liwaliśmy nozycye nieprzyjacielskie na północ od Somme-1 
Czynność artyleryi między Souchez i kanałem La Bassee, ora2 ' 
w odcinku zrrmentieres, gdzie ostrzeliwaliśmy granatami fO- 
cye kolejowe w Comines i Warnaton. Znaczna czynność \f i 
tnicza w dniu wczorajszym. Wydano 29 bitew. Jeden z na- | 
szych lotników spostrzegawczych atakowany był uporczyViiÇ- 
Wszystkie ataki zostały odparte. Dwa aparaty niepfzyjaci ls'"‘ 
spadły w liniach niemieckich. Nasze statki powróciły nie 
uszkodzone.

* ojna z Ros ta.
Sprawozdanie rosyjskie.

(wtb.) Petersburg, 26 kwietnia. Na frond2 
zachodnim: Nieprzyjacielska artyleryi ostrzeliwała przy­
czółek mostu pod Uexkuell. W okolicy Jakobstadt, na połu­
dnie od dworca kolejowego Nowy Selburg, wysadzili Nieme) 
minę. Nasi lotnicy zrztic'ii 36 bomb na ważne punkty po i* 
frontem nieprzyjacielskim, zwłaszcza na dworzec kolejowy iV 
Isłówce, na zachód od Ihuxt. Nieprzyjacielscy lotnicy obrzu­
cali bombami okolicę Mołodeezna.

N« Kaukazie: W okolicy Aszkałi zaprzestali Turcy 
23 kwietnia swoich bezskutecznych ataków na nasze pozycye, 
poniósłszy ogromne straty. *

— Nie mogę mieć innej. Nie cierpię uparciu* 
chów, a niewdzięcznikami brzydzę się poproetu.

— Czy to się do mnie stosuje? Co uczyniłem 
złego, aby zasłużyć na takie słowa ? Czem sobie na­
raziłem mego starego przyjaciela ?

— Idź par do djabła ze starvm przyjacielem 
Gdyby nie to, że kocham twoją dziewczynę, że nie 
mógłbym żyć bez niej, tobym cię poprosił, abyś so­
bie wziął innego lekarza.

— Ależ co ja zawiniłem,?
__ Przunnmnii nan sobie nasza oneuda sza rot

mowę. • r
— Wiem, żądajeś odemnie, abym powierzył dok i 

torowi Gensdorfowi dalszą kuracyę Elizy.
— żądałem, abyś pan postąpił, jak wdzięczni 

człowiek i dobry ojciec, nic więcej. Zbawca twojdl 
córki zarobił sobie na to, aby się z nim obchodzo* 
no inaczej, niż ze złodziejami i podpalaczami.

— Boleję nad tern, ale obowiązek musi wziąć 4 
rę nad uczuciem. Dopóki Gensdorf nie zostanie 
puszczony z więzienia, nie mogę spłacić długu wdztf 
czności względem niego.

— Będzie musiał lata czekać na to ! I coż Ä 
uderzasz pan wtedy uczynić? M

— Dziś nie mogę jeszcze tego określić- będzie ^ 
zależało od okoliczności i od życzeń Gensdorfa. vm 
dę się starał ułatwić mu powrót do właściwej sfe” 
i usunąć trudności, które napotka na nowej drodjJ 

— Zdaje mi się, że skończy się na dobrych on J 
ciach, gdyż Genscorf nie należy do ludzi, którzy^ 
przyjmowali cudzą pomoc. Nie wiem, czy pop^ 
lub nie, zarzucane mu przestępstwo, ak w knzd) 
razie to człowiek niepospolity. jH

— Jestem tego samego zdania, lecz nie mam 
jęcia, w jaki sposób mógłbym mu teraz okazać m 
wdzięczność bez naruszenia przepisów.

Xiąs dalszy naatąpL>



Woîiia austro - węgiersfco- 
rosyjska i włoska.

z dnia 26-go kwietnia.
Wojna z Rosją.

Żadnych ważniejszych wypadków.
Wojna z Włochami.

Na pohidniowo-zachr dmin brzegu wyżyn pod Do- 
berdo przyszło znowu do ożywionych waik. Na 
wschód, od Wells udaio się nieprzyjacielowi większym 
fr< ntem wtargnąć w nasze pozycye Ki ody-atoli chciał 
dalej atakować, przeszły nasze wojska do kontrataku 
i wypnły go. aż do jego ostatnich rowów, a w koń­
cu po zaciętej w'alce i stąd. Tak więc są i tu wszyst­
kie dawniejsze pozycye w naszem posiadamiu. 130 
Włochów wzięto do niewoli. Ogień artyleryjski był 
na wielu miejscach frontu bardzo ożywiony.

Na froncie kuryntyjskim była działalność bojowa 
słabą. Przy Col di Lana dalsza ęzynność naszych 
ciężkich dział. Działalność nieprzyjacielskiej artyle­
rii słabsza. W od řinku Sugana opróżnili Włosi 
wszystkie swoje pozycye pomiędzy Votto - Roncegno, 
gdzie znaleziono mnóstwo materyalu wojennego, i co­
fnęli się do Poccegno.

1 Wojna włoska.
Sprawozdanie włoskie.

(wtb.) Rzym, 25 kwietnia. Urzędowe sprawozdanie: 
Od czs-J do czasu gwałtowna czynność artyleryi w górnym 
Cordevoie i w odcinku St. Michael (Karst). Poza tern nie 
ayło żadnego ważniejszego wypadku.

wojskowe wiońcie odmawiają 
urlopów.

Władze wojskowe postanowiły w tym reku nie 
udzielać na żniwa żadnych urlopów' żołnierzom, któ­
rzy pochodzą ze wsi i mogliby udzielać pomocy przy 
żniwach. Takie rozporządzenie stoi w związku z 
licznemi powołaniami ostatnich dni i z przygotowa­
niami ak^yi wojennej w wielkim stylu.

1 *ojna na morzach.
Dondyn, 25 kwietnia. (Lloyd.) Parowiec an­

ielski »Cairngowan« został zatopiony. 1
(wtb.) Londyn, 24 kwietnia. (Lloyd.) Pa­

rowiec »Parislana«, 5395 ton, zatonął. Załoga ura- towana.
(wtb.) Londyn, 21 kwietnia. IReuter.) Pa­

rowiec h anders :î ^"sadził na ląd kapitana i 21 
lodzi z załogi parcwca »Sabbiak, który wskutek 
eksplozyi zatoną1 na morzu Północnem.

(wtb.) Qneenstown, 24 kwietnia. Wło­
ski parowiec »Josef Agost Fóerzegg« (?) został 
przez ł iź podwodną zatopiony. Załoga uradowana 

(wtb.) Londyn, 22 kwietnia. Lloyds donosi 
z Queenstown: Norwegski parowiec »Aud« zatonał 
Załoga przybyła tudotřd.
j Londyn, 24 kwietnia. Wedle Lloy­
da, została Tancusifa barka »Chanaral«, 2423 ton

stor^O'>1^ Załoga, jak przypu- 
szczają, uratowana.

Kapitan i 16 ludzi z parowca »Ftliciana«, 4277 
ton, zostało przyjętych na pokł id pewnego-pai ow­
ca. Reszty załogi poszukuje się. »Feliciana« iest 
całkiem straconą; nie była uzbrojoną W >dL inn? 
go doniesienia została caja załoga wy lądowaną.

( tb.) Berlin, 25 kwietnia, o zatopieniu 
uzbrojonego parowca angielskiego »Goldmouth« w 
dniu 31 marca donoszą ze stronv miaroda wczer Z 
łogę okrętu wezwano na wstępie sygnałem do opu­
szczenia statku. Ponieważ okręt ignorował to da­
no strzał ostrzegawczy. W odpowiedzi pocza 
rowiec strzelać do łodzi podwodnej. Rozpoczęła 
się półgodzinna walka pościgowa, podczas której w 
parowiec ugodziło sześć pocisków. Następnie za­
łoga opuściła statek, który zatopiono; z załogi na­
rażonej przez kap i tam bezwzględnie na niebezpie­
czeństwo śmierci, jest jeden manmarz ciężko mn 
«y. Obsługę przy dwóch działach okrrtowch pełł 
niii dwaj żołnierze marynarki angielskim* Kanitan statku, który odważył sîç uderzyć na wijenny sta- 
tek.mem eck,. został wzięty jako jeniec 

(wtb.) Londyn, 25 A
Chronicie« 'donoszą pod dniem v?" ”^a-1 y
holenderski »Berkelstroom« 
rano ogniem działowym dwórb p‘?ny. z°?ta dz,\ 
podwodnych. Komendant jędrni ni,em'ec^?h. łodzt 
; « o godz. 6 rano zatriyÄ 
-'kazania papierów i pozostawił załoto 15 Sm 
czisu do opuszczenia okrętu. Załoga snfiśHt wie 
■nale łodzie i oddaliła się. poczam łfdz ? „iemieck o 
rozpoczęły do statku strzelać. 7*T|5S 
dcrskiej wziął później pewien okr^t angielski i 
Przywiózł ją tutaj. 8

NIEMCY.
— (Zatarg niemiecko-amerykański.) 

„Beri. Morgenp.” pisze pod dniem 26 kwietnia: Ber­
lińskie narady kanclerza Rzeszy z osobistościami, któ­
rych zdanie przy odpowiedzi na notę Wilsotla jest 
również rozstrzygające, są zakończone. Dalsze na­
rady, w których zapadnie ostateczne rozstrzygnięcie, 
zostały znowu przewożone do głównej kwatery. W 
osądzeni „ sprawy od wczoraj nic się nie zmieniło. 
Jeszcze istnieje możliwość uniknięcia starcia, jeżeli 
po amerykańskiej stronie jest taka sama dobra wola, 
jak u nas. Lecz ważności zatargu nie trzeba lekce­
ważyć i należy się uzbroić w cierpliwość, gdyż osta­
teczna^ decyzya prawdopodobnie może dopiero zaoaść 
w końcu bieżącego tygodnia.

„Koeln. 2tg.” pisze również, iż przed końcem 
tygodnia publiczność nie dowie sie o treści odpo­
wiedzi niemieckiej na notę amerykańską, gdyż spra­
wa tak wielkiej doniosłości musi być dobrze rozwa­
żoną.

“ (Wyrazy współczucia.) Jak donosi 
biuro Wolda, wysłał cesarz Wilhelm do wdowy po 
marszałku polnym v. d. Goltz telegram, w którym 
wyraża swoje współczucie, podnosząc wielkie zasługi, 
jakie zmarły położył swojemi zdolnościami na naj­
dalsze] widowni wojny, zyskując tern samem zaufa­
nie sułtana i cesarza.

Także sułtan i rząd turecki złożyli wyrazy współ­
czucia z ckazvi zgonu marszałka w ambasadzie nie­
mieckiej w Konstantynopolu.

SZWA.I CARY A.
, . (Lichwiarze środków żywno- 
s c i o w y c h.) W prasie szwajcarskiej znajdujemy 
notatkę o represaliach rządu szwajcarskiego prze- 
ciwko lichwiarzom i spekulantom środków ż^wno- 

Departament policyi i sprawiedliwości 
lifh«^/ d:° ubleRłej soboty 11 rozkazów wydalenia 
r1„in„TiV <y po.z,a granice Szwajcaryi. Pomiędzy 'rv- 
hido-íi^- ?na,du-ie s,"d kilku poddanych niemieckich,
ouigarskich, austryackich i kilku żydów polskich.

ANGLIA. *
kret- z staun r Jî c t y w I r 1 a n d y i.) Główey se- 
ïmin 70d .a Llandvi zakomunikował w Izbie 
küir.’.Ti^ <L ai wyl”iciilv w Dublinie poważne zr- 
nninżpuie 'nl°'wadzono wojsko, które opanowało 
połorm-e. Około 12 osób. między niemi 4 czy 5
ne posiedzenie?1 ° Życie* Izl'a odbyła taj-

Kažcíe^o **z&sń

można zamówić soHe gar etę nasza na poczcie 
lub u pp. agentów.

Wiadomości i bliższych i dalszych stron.
Katowice. Pierwsze szczebiertie 

osp J . w. xv 1 ‘ 1s k i m powiecie katowickim
odbędzie się w nastęm,iącvch terminach: W Bo-
K!Cfi ih82ćzTrwca-W Zfvrdziu 23 i 27 maja. w Za- 
łęzu 6 i 8 ćzerwca w Laurahucie 1? maja: w Sie-
mianowcach 15 i 16 maja; na Brynowie 18 maja; 
w Katowicach (żarnik) 2o maja; w M pąbrówce
14 CZe,raW^ S Mf^koSícé i huta Jerzy 16 
czerwca; na Wirku 16 i 17 ,naja; w fcłodnicy U
maja: na Bykowmie 1 Bärenhof 5 maja; w Halem­
bie 13 maja; w Dębie i Józefowcu 20 maja; na Weł- 
”«™>J» a= ». Chorzowie i AnSoWe 1. 2.
3 -1 4 „V- ’u- Macicjkov/icach 15 maja; w Bvtko- 
w,e. Michałowicach Bańgowie i SJe 30 -o
r-;"aw0™ÿ 22 maja: w Mysłowicach »3 i
24 ho’m?ifw pCV6 ’ 17 maja; w Brzęckowi- 
cach 19 maj , w Rozdzieniu 8 czerwc«; w Szopie- 
nicacli i Jflnow ic 9 czerwcu. 1916
o, FSfSn iNi*?kasowan> droea). 
Śląska - P ^ pinach - kopalnia »Schlesien« po-
stanor ilv uncę Stawową i p0iną skasować, rze-
komo^1iiuT7™ ; Ze dr°m mj rzadk- kto UŻY- 
Wa- ÄrL? SeS (nva,a iednak przeciwko ska- 

Jesf na5imostszą 7 Chronaczo- 
W o-dL Wvdziri? powiatowy rozstrzy-
gnał na . gminy: a mtem droca ta pozosta­
nie mdal otwartą dla u*y*„ biernego.
wÄvi kopalni Blejszar lei.)
W » f nHpîlà Pr*tP<ríh řmv żn wyborv knap- 
SKiedzfeÄ k?-Wf ^chowni Upalni Bleiszar- 
? ' nir- 3n k ° godzinie 3 po południu.
Z PPWodn mezrodności załogi nie doprowadziliśmy 
wdmu20b - wycłestwa gdvż głosy roz-
dziehły się m W J kan* d,tów Dja tego wy- 

1 ^ Oborami ściślej^ÄZ îl7ï. WclZHP Ir^rR-i fttIT ^ • i a*
nií a Mułarcz1, k • vie n " ™rJ?r
su na iergver wltrr S” .!L , rp,k n,e odda 
ivk^. k^zahtvi dkokaS MÄ-

c?y. thr, f r?m pr uje, 7W ciężki los i
py°!: sornikow , wie jak bronić spraw wdów 
i s erot po górnikach Skarż my sie często że nam 
pormkom prawa knapszaftowe uszczuplają - tvm 
razem mam- prawo v r.ąszydi r^ch obowią­
zkiem naszym z tr r0 |:or^. f„c- W1>c wvbrać 
knspitz.aftowym nasT | ■■■■.-• nr - Uczyliśmy 
prawo lejnego gjosow ■ .. . • n'
"O i :ź___ i ki

kości naszej i krwią krwi naszej. Obcemu, a w do­
datku urzędnikowi żaden górnik głosu oddać nie 
powinien, inaczej, gdyby na urzędnika głosował, 
bydby zdrajca sprawy robotniczej, i zdrajcą wla- 
snej rodziny. Chociaż wj bory odbędą się w nie­
dzielę, to zgromadźmy się licznie i głosujmy na na- 
szego brata - górnika Mularczyka. Kilof.

Zaborze. (Swawola.) Pewien mężczyzna 
nieznajomy przybył do tutejszego składu »KWiclla« 
celem zakupienia masła. Mężczyźnie nie udał sw 
widocznie targ, gdyż począł w składzie hałasować 
i w złości rozbił szybę w oknie wystawowem, po- 
czein zbiegł przez Szarawkę do Pawłów a. Pościg 
oył bezskuteczny.

Makoszowy. W kopalni D e 11 b r ii c k a 
odbędą Się w niedzielę, 30 kwietnia o godz 3 pn 
południu wybory do knapszaftu. Braua górnicy, 
zjawmy się wszyscy do wyborów', przybądźmy 
licznie do cechowni i wybierzmy starostę knapsza- 
ftowym swojego kamrata, a nie jakiego tam po­
chlebcę lub urzędnika. Pokażmy, że my górnicy 
nie potrzebujemy opieki urzędników', lecz sarni ra­
dzić i zarządzać potrafimy o naszej sprawię. Nie 
chcemy dla siebie i dla naszych sierót i w ciétv ta*- 
kich opiekunów, którzy nie są przyjacielami górni­
ków. My górnicy płacimy najwięcej do knapszaiiu. 
a więc starostą m„e być tylko nasz brat i górnik. 
Wzywam wszystkich braci górników, żeby jaknaj- 
Iicziiiej przybyli w niedzielę do cechowni i oddali 
głosy na kandy iata z łona górników. Łata.
.... Gliwice. (S i o d 1 a r z e i rolnic y). W naj­
bliższym czasie odhędzie się tu zebranie siodlarz\ 
z powiatu miejskiego i wiejskiego, celem omówie­
nia cen na wyroby rymarskie. Wielu siodlarzy 
zawąrło przed wojną kontrakty z rolnikami. Po­
nieważ wskutek wojny ceny skór i surowców ry­
marskich znacznie wzrosły, siodlarze usiłują umo­
wy zmienić i podwyższyć cenę swoich wyrobów 
Izba rolnicza zwróciła się już do rolników z rada 
ażeby rolnicy, którzy zawarli kontrakty, sami z 
własnej pobudki lepiej siodlarzy opłacali.

Zawada. (Ja k i ojciec, taki syn). W 
nocy na wtorek włamali się złodzieje przez okno 
do składi p. Salańczyka i nakradli różnego towaru 
i potrzaskali kasę z pieniędzmi, lecz na szczęście 
w niej pieniędzy nie wiele się znajdowało. Zrobio- 
ta rewizya przez pp. wachmistrzów u półzagro- 

dnika Hałupczcka była bardzo skuteczna, gdyż zna­
leziono wszystko, co było skradzione, i jesżcze in­
nych rzeczy więcej. Juz od kilku lat pódejrzywa- 
no, że tam złodzieje cudzą własność z innych sto­
dół znoszą, lecz teraz miarka się przehrała. Uwię­
zieni są 18-Ietni uczeń masarski i jego brat mniej 
wijcej 13 lat liczący. Są to synowie H. Nieda­
leko jabłko cd jabłoni pada!

Zory. W z g 1 ę d n y wyrok,za dręcze­
nie zwierząt wvdal sąd na dzierżawcę bro­
waru W. Ażeby zupełnie wyczerpanego z sił konia 
pobudzić do dalszego ciągnieni^ naładowanego wo­
zu. podpału oskarżony wiązkę słomy i przytykał 
ją biednej szkapinie do nóg. Za ten bestyalski czyn 
skazał go sąd tylko na 60 marek kary. Zastępca 
prokuratora wnjpsł o 4 tygodnie więzienia.

Koźle. (Rożne). W tutejszej przystani przy 
Odrze pracował 17-letni syn pewnego właściciela 
okrętu wraz z robotnikami na łódce przy okręcie. 
Za pomocą korby posuwali robotnicy różne ciężary. 
Nagle uderzyła korba 17-letniego młodzieńca tak 
nieszczęśliwie w głowę, że natychmiast wyzionął 
ducha. — W nocy na wtorek wybuchł jmżar w pa­
pierni »Feldmühle«. Pożar zdołano rychło stłumić, 
tak, że większej szkody nie mógł wyrządzić.

Opole. (Samobójstwo). Odebrał sobie 
życie wystrzałem z Tewolweru urzędnik miejskiego 
biura mierniczego, Nae/yński, zamieszkały na 
Przedmieściu. N. cierpiał na nerwowość, prócz te­
go powodem samobójstwa miały być niesnaski w 
małżeństwie.

Olsztyn. (Więżenie za złamanie kon­
traktu służebnego.) Antoni Rogal zgodził 
się od św. Marcina *915 do tego czasu 1916 roku 
u pewnego posiedziciela pod Olsztynem co krów. 
Służba mu się me podobała, to też opuścił ją be' 
pozwolenia pracodawcy już dnia 27 stycznia 1916 
roku. Za to skaza! go sąd w Olsztynie na 2 ty- 
godnie więzienia. — SIrżaca Anna Wimmer, zgo­
dzona u pewnego nauczyciela aż do św. Marcina 
1916 roku. odeszła bez pozwolenia pracodawcy już 
dnia 5 stycznia 1916 roku. Za to skazał ją ten sam 
sąd na tydzień więzienia. Oboje odprowadzono na­
tychmiast do więzienia.

Skwierżyna. Za spasanie zboża inwen­
tarzem skazał sąd tutejszy dwóch posiedzicieli na 
70 względnie. 40 marek grzywny, a innego, które­
mu udowodniono jeszcze, że usunął zboże obłożo­
ne aresztem, skazał na 750 mk.: oskarżyciel wnió- l 
o dwa tygodnie wiezienia. Tenże sąd skazał -m 
100 mar ek handlarkę, która sprzedawała ma sio no 
cenach .wvzszych od «najwyżej ustanowionych

Kisiełce pow. suski. Mieszkańcy miasta tnwn 
go byli przez 14 dni zup-lnie bez mięsa aż wresz" 
cie związek zakup™ wydał kilka zwierząt nJrSź

äkä1lïïrei
i.iíjjiCa tp.-2cdażyi Oliwi , unVwlii ,v i, . ,, . Nasiencv u ju 137: Świętochłowice ul Dwti 1 7 " ——Mysłowice. Rynek 6; Król. Hula. ul. Usarza 23; Laurahuta, rarożmk^ul. Rvt n kiej i Ba/bary; Bytím. « iełk? BłoWci 2^ Ta^Oňít ^ o-’



Daine leganie
spółkiijjaitl: iuDowy-Volkjbank, ei.igpir. Çenos-
strschajt m. nnbeschr. Jtafípftichí v fszuyilt

odbędzie się

w puiediæhk, dnia 3-go ma:a b. r. a ooćł 2 pa poi.
"W lokalu bankowym.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Sprawozdanie z czynnoéoi banku za rok 1915, 

podział czystego zysku i przedłożenie bilani u za 
rok 1915.

2. Przyjęcie bilansu i udzielenie pokwitowania Za­
rządowi i Radzfo Nadzorczej.

3. "Wybór 3 członków Rady Nadzorczej na trzy lata.
4. Uetanowien*e sumy, do której wolno spółce pro­

mować depozyty.
6. Wolne wnioski.

Pszczyna, dnia 26 Kwiotnia 1916.

Bank ludowy — Volksbank
êingetrragene Genossenschaft mit unV^iänkLer Haftpflicht

L azar. Kędzior.Wiera.

Ponieważ nie nUcr komornego na 
sktad ola lego niskie ceny.

Śkóru ï-: Linoleum
:: Sukna woskowane

BANK LUDOVÝ :: KATOWICE
ulica Featy (Eíe&testrass© I®)
---- — - - - « we własny m domu) ■ ■

udzüela pożyczek na wekste; 

płaci od itüioa’ cli w nim pien?ę:*3:

3u/ň au tygodniotrein wypowiedzeniem, - 
8Va vn éwierérocruem wypowiedzenie n,
4°/o pdlroezoem wypow iedzenie n.
Oa 1—3 włącznie oblicza się procenta za cały ftlicsiac, od 4—16 

włącznie jeszcze za pól miesiąca. Z dalszych rtron jak z Westfalii, 
NadrenM i L p. można nadsyłać oszczędności pocztą, z dołączeniem 
5 len. za odniesienie. Przyjmujemy oszczędności dzieci od SO fen. 
" * * w dni powszednie tylko do południa od fjodz 8—12.

„ Po południu bank zamknięty. gdyż wtedy załatwia 
się tylko spra xry hipoteczne, książkowauie i t. d.

------------------- — ; ; . Telefon nr. .101 zi. = -=—•— :— - =

Polecamy nasze skarbonki domowe.

••••

(Ualeryaiy do u^ścicłat:.s

Emanuel Pinczoioer
Bytom, nyr.ek 29 w podwórxu

Artnr Frankenstein. Gummi-Ccutrale
Bytom, ul. Długa 24,25 (drugi dom od pi. Ces. Franc. Jozefa) 

poleca swoi bogato-zaopatrzony skład:

poókłaoek linoleum 2ÏÆ do pokojów ! na schody
£iticleutn-tly wany i Unolutm-cli3<tai&

w przeohodzącyob wzorach:
Materye do przykładania, sukno woskowane, paski na stół, 
oohraniauze teuay, nakrycia śtołowe, sukna skórzane, 
gumowe fartuchy, poduszki do podróży, gumowe umywalki, 
podkładki do łóżka, rękawki do płukania itd. Gamskle i 
mf . » płaszcze od deszozu i nieprzemakalne kapelusze 
damskie. Ilustrowane cenniki dia onoryoh i pblqgnov.a- * 

aia zdrowia, darmo I franka. — Telefon nr. 131.

. Kto shce pieoigUze.
zupełnie pewnie i m korzystny proceň- 

złożyć, tui nieoh się zwróci do

Bankn Lodowego
w Pszczynie

lub do filii tęgoż brnku

vt JKUcołpwit, ul Dworcowa

u p. Józefa Jankowskiego.

Płacimy od złożonych pieniędzy

4°/o za ćwicrcrocr 
3V2°/o z? mitsięunem 
3% za tygodnioveiu

"łw~aKrw» W »» M e* o* e* »* *e?

vvpowisflz*-
niem.

H’Ynr.raTnr

lPłl'/Vł‘7Alr udzielam pod korzyutnemi wa- 
I vûjvLivll runkami — tylko członkom. *-

jforwegskie tłuste śledzie
trw ły towar, około 1400 sztuk za beczkę 1 ii mk., 

*/» beecki Ti mir.
K A U A t—-x

surowa 320 mk., palona 390 mk.

. Sery Conda i Edamskie
od 260 mk

Mydlą Oranlcnburskift \ Mwerjęwsliie
J 245 (Mydła Bunlicbta).

Sztuczny miód, marmeladę
poleca z dowolną wn«aną iu gotówkę pru doitawis

V. Holz, Lauenburg l. P.
Ti U* to u nr. 8 2.

Ognicha i inne zielska
: tępi 3lą z

przez posypanie

miał ko meîonym kainitr
(markn spocynA^ 1 bsz c*ümiii.3:7A..i, marka Hpecyalna 2 z domieszką 

.piasku w eelu zapobieżenia zgrupienia)
Jak tylko ognicha 2 do 5 listków wypu­
ściła, posypuje się rychło rano, gdy pola 
rą zroszone, miałko mielonym kainitun.
Kainit wyciąga soki z zielska, powodując 
przez to obumaroie takowego. Kainit 
miałko mielony stanowi przy równoozos- 
nej działalności nawozu obok najlepszego 
środka, również i najtańszy śtodek tępie- 
nia zielska. Celem zaoszczenia trachtu 
nuzná miałko mielony kainit razem z 
zwykłym kainitum lub solą nawozową 
sprowadzać w ładunkach zbiorowych.

Broszurkę dokładną z Jcznemi orzeczeniami z praktyki przBZ
£aiiówirt;chaji liche $sskunftste?k des KalisynSlkats s.m.o.ą.

Vroctov, uta Ogrodowa (Garienstr.)

!.. benzyna
najlepszego gatunku, nadająca nfę 
doskonale do wszelkich celów czy­
szczenia jako tez do zapalniczek
poleca po najtańszych cenach

Centralna Drogerya
Aptekarz P. Baron

Bytom, ulica Pieirrsv 14 obok 'oszty
Tc1 fon 343. J

Rozszerzajcie gazetę naszą!

Jeśli Was męczy kaszel,duszność
i nic już nie pomaga używajcie tylko aptekarza 
riothmanna „Krople Pectyl“ (oypresowe). Będzie­
cie zdziwieni ulgą skuteczną i szybką 10 kropli 
tego środka. — Pectyl test na"lepsze przy kaszlu, 
chrpieniacn płuc, piersi i astmie. Nie bierzcie nic 
innego. Wiele podziękowań. Zarządzający A Carl 
w E. pisze: „Przekon. się o dobrym skutku kro­
pi. tych zaraz po pięrwsz. użyciu , będę polecał 
je wszędzie.“ Cena za */, but 1.75, V, bul. 2.75 
% but. 7.25 M. Składy: Rytom- Stara Apt., Król 
Huta: Api. Maryanska, Gliwice: Ariela Hutnicza, 
Mysłowice- Apt. Sw. Barbary, Chorzów: Apteka 
Hohenzollern, Racibórz: Apt. p. Aniołem, Zawa­
dził: Apt. Barwica. Prócz tego w wsz. mnycb apt.

IDo Komunii św.
aslennie nnler^m

Haten e haftowane, 
robu, mat. na suknie 
spodn ee haftów. Itd.

Następnie polecam w wielkim wyborze: ) 
Firanki, kołdry tui łóżka, towary płó­
cienne i t. d Bieliauę wojskową, skar­
petki, oraz inne rzeczy nadzwyc^u. tanio.
oj?» SIKarkiewJtfi, Król Üuta,
ulica Następcy tronu 43 i Wodna (Vfcsserstr.) 0.

Założono w 1RS.} ro'tu.

Bank ludow^-Volhbank
Spółka zap. z nieograniczoną poręiią,

By to 132 Oe~
ni. Tarno^śnika 4 1. 

Telefon *228.

3*zyjmt:ib większe i «Kro- 
*; ur cszcłęiTe oici,

laoi 3 % za tygodniewem wypowiedz- 
S1/-0/« za ówieróroczn. wypowiedz. 
4 o/o za póltocznem wypov/iedzeu

cżyczek udziela w katdej ivysukoici za 
e^vnnścia,,il (lipoteczticmi lub in nenii, 
rzedpołućniowe godziny dia ckspodyc., 
opołudniowe dia zafrttw. spraw hipotecz.

Zwraoamy naszytii Szan. OdOiorcom uwa- ■ 
gę, iż w tym roku koniecznym będriu, wazel- 
kie naprawy jako i nowo aprowadzki

2niw!arek ! sr.lóckarń
iak najrychlej uskutecznić.

Również chcieliby Smj każdemu n flektan- 
towi zwrócić uwagę na nasze nacłzwy ZftJ lekko 
chodząc** mlócka^nle, zaopatrzone w zawiasy 
pierścieniowate (Kugellager). Prosimy się z 
całem zaufaniem do nas udać.

Kai*ol Sehmigalh wrCo.
fabryka maszyn

W*elkfe fSirr.elee (Grross Btrehlitz OS.

A 4AAAAAAAAA A A AAA *AAAA 
znany wielki warsztat renaracyiny
dJa rowerów, mwizyn co styoit, gramofonów i wczelkich 
ii.8trumontów muzycznyc!). Wszelkie przynależno $e> 

i oze^cj rezerwowo do kół 1 mąszyn do szycia, 
lliyjuane ;koia i gi-am^fong zawsze na sMa- 

dzie po cenach Jak na ‘aóstgch. 
Wskutek dtugoietbiej praktyki jako meoianik, 
mr^ wieo wszelkie repnraoye wyTtonaó dobrze, 

spier-zrM i tanio.
Józct Ke;iapny* Bytom, uh Jadowa jir. 3S

(naprzeciw dworca kolejowego 4 klasy).
YVTTYTTTVTTTTVWyyTTT

bom pierza ?• Sassmawn 
Katowice, "Si“.’; Gnmdmanna 19.

lAłlelkB sklad éwletego pierza i kwapu, go- 
totvgeh pierzyn, powłok na łóżku, poszew 

I kołder watowanych.
Ściśle rzetelna usluga. Obejrr«me bez przymusu 
kupna chętnie dozwolono. Ozęściown odplita 
dozwolona. Bpecyalnośó: Wyprawy ólubn^.
Korzystna okazya zakupna dla nowożeńców. 
Kówiiooześnie polecam mój najnou Mg zaklad 

parowania I czyszczenia pierza, ,
• ta ikawb) nwAdzo.

Proszę wyrainm zważać na firmę i numer domu.

Gftfdfif dbc gotową i kupuje Się dobrze, 
dla mąiczyza i chłopców pod,u* ra,ary «etelnle* I tanio U Herm. Rosenthal

-Bytom (jr.-S. bbl~===ss=s=mam Rynek nr. 24

Nakłaoatu ,Poio. «póiićj wydawniczej z ogr. oJp. «ł Katowi * h
CnJonkac^ aoúHd wydawnkni z

*r>Za redakiH adpowiadrr. Adaa* Napieralekl w Bytomiu. 
oGim. oc1żx>wkths» tn *4ci^ w Bytomia 1.* 1
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Dodatek do „Kuryera Śląskiego“ nr. 97.
Sobota, dnia 29-go kwietnia r

ÿtsg*s,:h i powsk^C.
Jedna i druga wada może się stać dla na; po­

wodem wielkich nieprzyjemności. Szkody, jakie 
nam wytządza zbytni pospiech lub zbytnia powol­
ność, są niczem nieobliczone, i nieraz nic ich na­
prawić nie zdoia. Wady te zupełnie są od siebie 
odmienne i wywierają na czynność naszą wpływ 
w odmiennych zupełnie kierunkach.

Nagły, zbyt gorliwy pospiech wyprzedza na 
oślep rozsądek i rozwagę — odważa się na wszy­
stko bez namysłu, nie pyta się na rozstajnych dro­
gach o kierunek, rzuca się w wodę tam, gdzie tuż 
obok znajduje się most i płynie bez steru w chwiej­
nej łodzi po wzburzonych ialach życia.

Powolność natomiast i gnuśna ociężałość nie 
umie nigdy pochwycić decydującej chwili, w któ­
rej należy rozwinąć całą energiczną czynność. I 
czeka tak długo, aż tó, co miało być/uczynione, po­
pada w zapomnienie i staje się już niedościgłem dla 
ręki, która się nareszcie wyciąga, aby wziąć coś, 
co już znikło dawno.

Jest to rzeczą temperamentu: jeden ma więcej 
skłonności do pospiechu, inny do powolności; je­
den nie może doczekać czasu do rozwinięcia dzia­
łalności, innemu wszystko jedno, czy zacznie coś 
dziś, czy jutro, czy za tydzień. Jeże!1' iednak za:' a- 
nowimy się rad własnem naszem życiem, to musi­
my przyznać, żc mniej lub więcej błądził śmy tak 
w jednym iak i w drugim kierunku.

Czy byliśmy zawsze tak rozsądni, aby umknąć 
zbyt prędkiego sądu o ludziach i zbyt prędkiej czyn­
ności? Jak często żałowaliśmy szyb1 o wymówio­
nego słowa! Serce za -żywo wszystko odczuwa, 
kto łatwo się wyłącznie niem Kieruje, nie pytając 
głowy o radę, wysyła na bitwę wojsko bez wo­
dza, i plącze się łatwo w straszliwe sieci. Przv~ 
słowie mówi, że każdą sprawę trzeba naipierw 
»przespać«, a chociaż nie z wszystkicm tak długo 
czekać można, to należy się jednak dobrze namy­
śleć pomiędzy chwilą słowa, a chwilą wykonania 
czynu. Im więcej ma się na to czasu, im dokła­
dniej wszystko rozważyć można, tern naturalnie le­
piej. »Przespanie« ważnei sprawy bardzo jej w ka­
żdym razie służy — rano budzimy się wzmocnieni 
i oaświeżeni umysłowo i patrzymy na wszystko in- 
nemi oczami: widzimy jaśniej i trzeźwiej i albo nie 
pojmujemy wzburzenia, w jakie nas drobna nieraz 
sprawa wczoraj wpnwiła. albo pochwy tujemi" 
rzecz z hmego punktu widzenia i ocaaiamy ją o 
wiele ostrzej i pc ważniej.

'Jeż' :li nie mamy Jednak tyle czasu, aby sprawę 
»przespać«, to należy umyślnie zwrócić uwagę i 
myśli na pewien czas na co innego — iest to bar­
dzo dobry sposób unikania zbyt szybkich postano­
wień. Trztba się zająć czemś innem — iść na 
przechadzkę, rozmawiać z innymi ludźmi, zmusić 
się do słuchania czegoś z uwagą, albo do czytania 
zajmującej książki. Umysł wypoczywa na chwilę 
i tęm żwawiej można się zabrać do ważnei decą^zyi.

Z drugiej strony należy się strzedz zbyt długie- 
go rozważania i namysłu, łatwo bowiem można się 
spóźnić, a nie. rna nic gorszego, jak usłyszeć owe 
okropne: »za późno!«^ Każdy czyn powinien być 
wykonanym w właściwym czasie, inaczej sposo­
bność do tego może już nigdy nie wróci: czego dziś 
nie zrobisz, tego już nie osiągniesz!

Powody spóźniania się 1 zbytniej*powolności są 
bardzo rozmaite. Brak energii i umysłowa opie­
szałość idzie tu w parze z obojętnością, bojaźnia 
ludzi i nieudolnością. Jeżeli zbytni pospiech jest 
wynikiem nadmiaru żywości irhysłu i serca to n0- 
wolność dowodzi brak jednego i drugiego. Natury 
żywe wyprzedzają czas słowem i czynem, natury 
opieszałe spóźniają się często. . . .

I jak zawsze tak i tu dobre w środku.
Spiesz z rozwagą, a dojdziesz najf ewmej do celu!

wzgląd kładzie się szczególny nacisk. Uwagi go­
dną rzeczą, że angielscy politycy nigdy nie wspo­
mnieli warunków pokoju stawionych przez innych 
sprzymierzeńców (Alzacya i Lotaryngia dla Fran- 
cyi. Trycst i Trydent dla Włoch, Dardancle i P dska 
dla Rosyi). To bynajmniej nie oznacza jakoby An­
glia nie chciała wspomagać tych żądań, lecz że je­
szcze nie nadszedł czas do ich stawienia. Dotyczy 
to zwłaszcza Dardaneli. Choć zapatrywania w tym 
względzie są różne, Anglia z czasem pozna, że to 
stanowi sprawę życiową dla Rosyi. Szereg obaw 
znitł w czasie wojny. Rosya z Anglia na morzu 
nigdy nie będzie współzawodniczyła. akźe odpa­
da niebezpieczeństwo, że państwa bałkańskie mo­
głyby popaść w zależność oo Rosyi. Natomiast 
grozi Ang,:i niebezpieczeństwo ze strony świata 
muzułmańskiego.

Ochrona państw małych stanowi ją$Iro wojny. 
Nie byłoby rzeczą polityczną od Niemiec odłączać 
obszary niemieckie, lecz oddzielać trzeba obszary, 
obcojęzyczne. Należy przeszkodzić, aby Austrya 
nie dostała się zupełnie pod wnływy niemieckie i 
tym sposobem stała się dla Niemiec pomostem na 
wschód.

Na austryackich ziemiach rozstrzygnie się los 
Niemiec i Rosyi a także Europy. W Anglii panuje 
powszechne życzenie, aby Polska była zupełnie nie- 
zawisłą Największe znaczenie miałoby, aby ona 
do Rosyi się dołączyła. Anglicy widzą trudności te- 

■ go przedsięwzięcia. Lecz wierzą Anglicy, w siłę 
duchową rosyjskiego narodu. Wspólna podstawą 
dla obu narodów jest kultura, jest prawda.

Sprawa biało ruska.
Wychodząca w Wilnie^ ępzefa ruska -„Hooian 

(Odgłos), drukowana czcionkami polskiemi, donosi, 
że marszałek Hindenburg rozkazał dopuścić język bia­
łoruski do szkuł bez żadnych ograniczeń. „Białorus­
ki3 mowa, jak admiennaja ad rasiejskaj, dapuska- 
jecca da użytku b<°z nijakich pieraszhod”. W tym ję­
zyku utworzono już pewną il oś i* szkół.

Język białoruski, stanov iący przejście od poiskie- 
go do rt yjskiego, jest starym językiem kultury na 
Litwie. Mówiono nim na dworze wielkoksiąi =cyxn, 
pisano aż do 17 wieku wszystkie manifesty królew 
skie, akta urzędowe i sądowe. , Do-roku 1863 wyda­
wano w nim Także książki do nabożeństwa dla ka­
tolików, nte P° r. 1863 został on zakazany i bez­
względna rusyfikacya zepchnęła go do stopnia gwa­
ry ludowej Dopiero po r. 1905 można było w nim 
znowu wydawać powieści, kalendarze a nawet pisma 
peryodyczne.

„Homan” nawołuje rodaków, aby dbali o swoją 
mowę, i powołuje się na przykład Polaków: „Jak 
dola Polakou, dola Warszawy ciesna, zwiazana z do- 
laj tamtejsza? mowy, tak sami dola Wilni “i tutejszymi 
narodau cierna związana z kraiowymi mowami... Ha 
warycie s kożnym i na kożnym miejscy, asabb’wa tut 
u Wilni swajej rodnaj mowaj.”

W 1 ilnie ha blisko 200 tysięcy mieszkańców jest 
obecnie zaledw ie 2000 Białorusinów, ale wieś i całe 
powiaty • w Wileńskiem i Grodzieńsl iem mówią po 
biało rusku. ^ Długoletnie wpływy rosyjskich szkół 
i nrzedów i rosyjskiej służby wojskowej nie zdołały 
odzwyczaić ludu od jego mowy; przyćmiły w nim 
tylko świądcmbść odrębności. Białorusin nazywa sie­
bie „tutejszym”, dodajac czasem „katah'k” albo „rra‘ 
słauny , stoi więc na takim samym poziomie etno- 
gnficznvm, na którvm stał galicyjski Rusin przed r. 
1S4S. Z tego ludu białoruskiego przy i pi ^1 n* ^ ^

warunkach politycznych możt wyrobić się c irębna 
narodowość na podobieństwo np. narodovyošci chor­
wackiej.

O ile gubernia kowieńska jest cała h+ewską, r 
tyle gubernia wileńska, z wyjątkiem r.v/ego za-'hr,. 
ciniego litewskiego pasa. jest przevvainie białoruską, 
jak i gubernia grodzieńska. Zres;,.ą okolice miar 
Wilna i powiat wileński są polskie. Wśród Białoru­
sinów w guber nii wileńskiej obrządek latolicki zna 
cznie przeważa nad obrządkiem greckim. W gjibenai' 
grodzieńskiej znaczną większość stanowią Białorusin, 
greckiego wyznania, i tylko czwartą część zalicza sic 
do Białorusinów - katolików. Zresztą południowe 
częśc* gubernii grodzieńskiej mają ludność zbliżoną 
w mowie do ukraińskiej.

Grecki czyli prawosławny obrządek jest w gub- 
nii wileńskiej i grodzieńskiej świeżego pochodzeń' 
bo przedtem ta ludność była (do r. 1839) unicką 
i dotąd nie czuje się zbyt oddaloną od swoich ka 
tolickich rodaków. Dlatego też tam katolicy - Biało 
rusini i tego szczepu Białorusini - prawosławni maj. 
dotąd pewien pociąg do kultury zachodniej, oczywi 
ście niejasny i nie ugruntowany. Jeden z badaczy 
historycznych (Jan Jakubowski w książce „Studya 
nad stosunkami narodowościowemi na Litwie przed 
unią lubelcką”) stwierdza dokumentami, że cała za- 
chodnia pclowa dawnego Wielkiego Księstwa 1 itew- 
skiego już wtedy ciągnęła wyraźnie i stanowczo do 
Zachodu, chociaż ludność używała chętnie mowy bia­
łoruskiej, która nawet stopniowo wspierała z guber­
nii wileńskiej i grodzieńskiej mowę czysto litewską 
Przeciwnie, wschodnia połowa Wielkiego Ksicstwa 
Litewskiego (Mińsk, Mohylew, Witebsk) była dalsza 
od wpływów zachodu i o wiele później poddała się 
tym wpływom.

Katolicka ludność białoruska dotąd dąży do kul- 
tury polskiej, czemu sprzyjają kazania i nabożeństwo 
dodatkowe polskie, a dawniej sprzyjają temu szkoła 
polska. Zachodnia Białoruś w odpowiednich rękach 
nie będzie stracona dla kultury zachodniej, a wyro­
bienie języka białoruskiego (marzyciele chcieliby go 
nazywa: Małopolskim) w szkole ludowej i piśmien­
nictwie ludowem będzie najskuteczniejszym środkiem 
ku podniesieniu oświaty i świadomości w tym ludzie, 
na którego ziemi urodzili się Mickiewicz i Kościuszko.

Czy narodowość białciuska, o ile przybierze od­
rębne kształty, będzie w stosunku do nas, Polaków, 
tak samo wymagający, jak Ukraińcy i Litwini — te 
go nie chcemy zgadywać. Mamy w każdym razie 
iość czasu, aby w tym ludzie zyskać sobie życzli­

wość przez kulturalne z nim współdziałanie. Ruch 
ten należy badać sumiennie i bez uprzedzeń.

MoádMisrae 30,5 cm,
O działach tych, które odegrały tak wielką rolę w 

toczącej się 19 miesięcy wojnę światowej, pisze ka­
pitan W. Sławkowski w „Wojskowym Dzienniku 
Strefflera” między innemi:

„Jedną z największych niespodzianek dla naszych 
nieprzyjaciół na polu techniki wojennej były austrya- 
ckie 30,5 cm. działa. Na wszystkich terenach wojny 
wybucha radość w szeregach żołnierzy, gdy zajeż­
dżają austro - y węgierskie motorowe baterye. Każdy 
wie, że z ukazaniem się tych wielkich „morserów” 
jest ściśle połączone słowo „zwycięstwo”. Wydaje 
się rzecz? wprost nieprawdopodobną, jaH moralny 
efekt wywiera ogień armat na własne wojska, jak je 
zagrzewa do walki. W szeregach nieprzyjaciół nato­
miast rozszerzają one od pierwszego strzału strach 
i trwóg" nrzed śmiercią.

Anglia wobec wojny
i celów wojennych.

Dziejopisarz profesi Winogradów miał w y- 
kiad o stanowisku Anglii dp wojny i celów wojei - 
nych. Gazeta niemiecka »Rhein. Westf. Ztg.« Po­
daje gr według sprawozdania rosyjskiego dzienni­
ka »Dień« jak następuje:

Z początku w, Anglii wojna nie cieszyła siQ mi-
rSÄ-? czas8mz’™™» się nastrój. Ludzie jak 
Bernad Shaw zupełnie zmienili swoje zapatrywa­
nia i poznali, ze zwyciężenie Niemiec jest koniecz­
ni1" Sprawa cc, o v vojennych i warunków po­
kojowych odgrywa wielką rolę. Angielskie kola 
zrazu żądały tylko wznowieniaHilgiifchoćw An­
gin iiwazaią to za rzecz jasna że także bez naru- 
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ki pokoju: Wznowienie Belgii, opróżnienie Francy,i 
ochłoną drobnych narodowości. Na ten ostatni Minister angielski Lloyd George. Centrala telefoniczna w wysokości 3500 metrów w Tyrolu.



Działo zasiano na polecenie zarządu wojskowego 
konstruowane u firmy Skoda A.-G. w Pilzn’e i w 
siegu długoletnich prób przeprowadzonych przez te- 
rhniczny komitet wojskowy udoskonaliło się do tej 
iormy, w ja dej wystąpiło w dzisiejszei wojnie.

30,5 cm. moździerz, który początkowo imał prze­
znaczenie niszczenia najsilniejszych biernych śrcdkow 
walki, więc np. pancernych fortow, znalazł na tle 
sposobów nowoczesnej wojny wszechstronne użycie, 
a nawet stał się głównym ośrodKiem walki arma po­
lo we,.

Austrowçgî îrska baterya moździerzy składa się 
z pewnej liczby tych dział i odpowiedniego parku 
tlenowego. Działo trenspertuje się w częściach. Ma­
te ryał budowlany jest możliwie najlepszy i zapewria 
działu wielką trwałość. Dziś już są rury, które wy­
strzelały około 2000 strzałów, a Których precyzyjność 
nie została mimo to naruszona.

Złożenie części mstępuje w zdumiewająco krótkim 
czasie. Transport działa uskutecznia się za pomocą 
specyalnych, cię/kich automobilów, o poczwórnej 
konstrukcyi kół. Ciężar, takiego wozu wynosi z uz­
brojeniem i załogą prawie 15 000 kg.

Każda baterya posiada oprócz Cgo wóz z win­
dę, który waży tyle, co naładowany automobil, jest 
zaopatrzony w przyrząd do zawieszania i może być 
dlatego używany także jaKo rezerwowy wóz cięża­
rowy.

Oprócz tego należy do każdej batrryi odpowie­
dni park trenowy, składający się z silnych motoro­
wych samochodów, t. zw KMonowyeh wozów, na 
których znajdują się miteryały, amunieya, prowiant 
i załoga.

Każda baterya moździerzy posiada oprócz tego 
automobil komendanta, osobowe auto na 8 osób i je­
den mały automobil czteroosobowy, oraz samochód 
z kompletnymi warsztatami tokarskim, stolarskim, 
szlifierskim, przyrządem do zgęszczania powietrza, 
wszystko poruszane elektryką, następnie kuźnię, auto­
matyczny przyrząd do lutowania, wszystkie potrze­
bne narzędzia i matezyały do repeiatury, nadto kom­
pletne urządzenie namiotowe. Prądu elejdiycznego, 
potrzebnego do j oruszania i oświetlania, dostarcza 
afregał beazynowo-dektryczny, a w razit ewentualne­
go uszkodzenia motor wozowy, względnie wbudowa­
ne w ramy wozu dynamomaszyny.

Amunieya odpowiednia do kalibru, bomba jest 
daWio większa, aniżeli pół wysokości normalnego 
mężczyzny i ma wagę sześciu dorosłych mężczyzn. 
Patrony są dość duże i dałyby się dobrze w czasie 
pokojowym użyć jako wazony do palm. Dalekość 
ótrzału osiągalną tą amunieya jest tak wieką, że 
przeciwnik jest w stanie tyko w bardzo rzadkich wy­
padkach odszukać pozycyę bateryi. Jedynie chyba la­
tawiec nieprzyjacielski może ją wyśledzić.

Dla kierowania ogniem służy telefon, gdyż z po- 
2ycyi nie da się celu z p<wodu wielkich rdległośc? 
odkryt i obserwować. Komendant bateryi i jego ofi­
cerowie - obset watorzy znajdują się na dobrych punk­
tach obserwacyjnych, często w pierwszej linii rowów 
strzelb sch z nawet przed nią ; pica wszy Jost telefo­
nicznie połączony z oficerami oorerwującymi i z wyż­
szą komendą artyleryjską i w ten sposób zapewnio­
ne są ciągłość i jedność kierowania ogniem.

Działanie bomb jest straszne zarówno przeciw 
czynnym jak i biernym środketn walki przeciwnika, 
monlny efekt prawdziwie druzgocący 1 rzeciw mu- 
rom i betonowi działają bomby niszcząco.

Według zezna, jencćw wojennych działanie ich 
na ludzi jest miażdżące a wytrzymanie w ogniu moź­
dzierzy niszczy nerwy i odbiera całkiem odwagę. 
Uderzenia w budynki powodują zwyczajnie zupełne 
spustoszenie. Nawet nowoczesne i silnie zbudowane 
forty nie mogą wytrzyma* ustav icznego ostrzcHwania.

Z pojawieniem się moździerzy na froncie jest ści­
śle związana myśl zwycięstwa, ich ciężki ogień od­
nosi ustawicznie skutek i zmusza za każdym razem 
nieprzyjaciela do opuszczania swych stanowisk. Wstęp 
do największej z wojen otworzyły moździerze i z 
nimi złączone są sukcesy: Leodyum, Maiibcuge, Ant­
werpia itd.

Genen ł - porucznik v. Dorren, 
deutifejszy wyrtemberskl pełnomocnik wojskowy 
w Berlinie, który nied no ternu zmarł wskutek 

un otrzymanych na polu walki.

Przegląd wojsk polskich 
za panowania Augusta II.

Współczesny Ludwjka XIV. Karola XII i Piotra 
W., następca po Janie SobieoKim jFryderyk August 
II., lubo jako król me może się z mmi w geniuszu 
porównać, uwalany osobiście, łączył w sonie wszy­
stkie prawie cechy odznaczające tych'wielkich mo­
narchów. Dowcipny, grzeczny, zalotny jaK LudwiK 
XIV., umiał jak on w każdem züarzcniu utrzymać 
jx>wagę królewską. Lubiący jak on przepych, lite­
raturę i sztuki, naśladował go nie mniej w rozrzu­
tności, aby stolicę państw swoich dziedzicznych, 
Drezno, upiękmć i wszelkiemi osobliwościami sztuk 
pięknych zbogacić. Nie ustępujący w odwadze Ja­
nowi III, obdarzony nadludzką siłą i niepospolitą 
pięknością postaci i twarzy, obok dwornej zalotno­
ści Ludwika XIV., posiadał awanturniczo-rycerską 
wyobraźnię Karola XII., jego wytrwałość na truoy 
i mewczasy, jego nakoniec nieugięiość w nieszczę­
ściu. Wyrównywując Piotrowi i. w wiadomościach 
gruntownych, chlubił się nadto, że nikt oprocz niego 
z kielichem w ręku dotrzymać mu me mógł. Ta­
kim był August U. Dwór jego po dworze francu­
skim był pierwszym w Europie. Biesiady, łowy i 
ćwiczenia wojskowe były do ostatnich dni życia 
najulubieńszą zabawą Augusta. V7 ciągu panowa­
nia swojego w Polsce, odbył kuka przeglądów 
wojsk, które wspaniałością i przepycnern ściągnęły 
uwagę ówczesnej Europy. Dajemy tu krótkie opi­
sanie ostatniego, który się odbył między Wilano­
wem a Warszawą 1732, rok przed śrmcrcią królew­
ską.

Wojsko sasko-poískie składało się z dwóch puł­
ków jazdy gwardyi -koronnej i W. ks. Litewside- 
go; z pułków piechoty kroiowoj i księcia (później 
Augusta Iii), z dragonów' Miera i Wodzickiego; oraz 
z dragonów saskich Baucissina; z kirasyerów księ­
cia de Nassau, z muszkieterów i artyleryi. Gdy się 
całe to wojsko zebrało i stanęło obozem na polu, 
król przybiwszy z Warszawy, rozdał najprzód 
pułkom nowe sztandařy i przejechawszy konno 
międzv szeregami, stanął główną kwaterą w zam­
ku wilanowskim na cały czas obrotów wojennych, 
które trzy tygodnie trwać miały.

Cały ten czas przepędzany był koleino, rano 
na przeglądzie wojsk i na wykonywaniu przez nie 
różnych ćwiczeń ^oiennych, wieczorem na biesia­
dach i iańcach u króla. Dwór, jako znajdujący się 
wśród obozu przybrał postać wojenną. Służba ca­
ła składała się z tak zwanych grenadyerów, dra- 
bantów, Judzi olbrzymiej wielkości, i z milicyi gdań­
skiej. Codziennie o godzmie 9 rano król z całym 
dworem udawał się na mszę św. do kaplicy zam­
kowej, podczas której muzyki rozmaitych pułków, 
rozstawione 1 ukryte po różnych miejscach ogro­
du. grały na przemian stósowne symfonie lub inne 
sztuki kościelne i nakoniec za danym znakiem, 
wzsystkie łączyły się w jedno i tworzyły wielki fi­
nał, oznaczający koniec nabożeństwa, pcczem na­
stępowało wielkie śniadanie u króla.

Przed rozpoczęciem glównvch ćwiczeń woj­
skowych, chciał król, aby obchodzono dzień uro­
dzin jego ulubionej, Anny Orzeiskiel, potem księżnej 
holsztyńskiej. Uroczystość ta odbyła się z jak naj­
większą wspaniałością i przepychem. Obiad trwał 
do późna w wieczór, poczem, gdy całe towarzy­
stwo udało się do ogrodu, wszystkie drzewa zajaś­
niały nagłe tysiącami różno-kolorowych świateł, a 
na ognistym ołtarzu, umieszczonym w środku ogro-, 
du, ukazał się w transparencie napis: CVivat An­
na«. Rozkoszne dźwięki muzyki rozstawionej no 
w szystkich stronach ogrodu, powiększały wesołość 
i urok tej nocnej uroczystości.

Nazajutrz 30 lipca, król udał się do Czerniako- 
wa, gdzie na przyięcoe jego oczekiwał wzniesiony 
wśród pola wspaniały namiot, a raczej pawilon. 
Wejście do niego ozdobione było kolumnami, z róż­
nej broni ułożonenr; wnętrze zaś trofeami wojen­
nymi, rozwieszonemi po ścianach. Nad dachem po­
wiewały dwie wielkie chorągwie, polska i saska, 
z napisem: necesse et utile. Baterya 18 sto funto­
wych dział otaczała go w koio. a z tyłu za nim 
wznosił się w półkole obszerny amfiteatr, przezna­
czony dla dworu i obojej płci widzów.

Nazajutrz o wschodzie słońca całe wojsko było 
w poruszeniu. Wojewoda Mazowiecki i Regimen- 
tarz Poniatowski rozpoczynali marsz, przed który­
mi niesiono oznaczające ich władzę buńczuki. Całe 
wojsko podzielone na pięć kolumn, każda pod na­
czelnictwem osobnego wodza, posterowało za ni­
mi. Pierwsza kolumna, z samej jazdy złożona, mia­
ła za wodza generała Kftnkenbetga; druga złożona 
z piechoty, zostawała pod rozkazami księcia Augu­
sta, trzeciej i czwartej, podobnież z samej piechoty 
złożor.vm, przywodzili generałowie sascy Fleming 
i Kampenimuscn; piątą składała jazda pod naczelni­
ctwem Miera. Środkiem szła artylerva pod wo­
dzą Ossolińskiego, poprzedzona czterokonnyin wo­
zem, na którym umieszczone były dwa ogromne 
bębny, a raczej kotły, mlędźy kt ircmi stojący ol­
brzymiej postawy murzyn, w oba razem silnie i zrę­
cznie uderzał. Na przednie! części pierwszej ar­
maty powiewa! zatkniemy długi, biały sztandar. Oc- 

I neraiowie adjutanci Rybiński i JRochau szlii na c/elc 
tego orszaku: za mmi niesiono tmńczuk królewski.

za którym z araz jechał sam August II. na pięknym, 
czarnym koniu, bogatą aż do ziemi kapą okrytém. 
Zbliżywszy się do namiotu, zatrzymał się w miej­
scu, przypatrując się wojskom, które w powyżej 
opisanym porządku na powrót przeciągały przed 
nim, i biorąc sam dowództwo nad każdym pułkiem, 
w miarę jak koło niego przechodził.

Odtąd do dnia 16 sierpnia, z jednodziennemi 
przerwami, odbywały się pod okiem krclewskiem 
rozmaite ćwiczenia i obroty wojenne, wykonywa­
ne kolejno przez wojska rozmaitej broni, zakończo­
ne w tym dniu obrazem wielkiej bitwy ogólnej. 
Sztucznie z drzewa wzniesione twierdze i usypane 
na polu szańce i reduty, osadzone artyleryą, atako­
wane były i zniesione przez jazdę i piechotę, dzia­
łające razem.

Nazajutrz, dnia 17 sierpnia, król zaprosił na 
wspaniały obiad do swojego stołu wszystkich gene­
rałów7 i wyższych oficerów. Dla niższych n!e mniej 
obficie osobne zastawiono sloły; o żołnierzach też 
nie zapomniano.

Nazajutrz po uczcie, dnia 18 sierpnia, król opu­
ściwszy Wilanów, dd Warszawy powrócił; wojska 
rozeszły s*ę 14a leże zimowe; lecz vr całym kraju 
i za granicą przepych króla, piękność wojska. wiel- 
ki placek, Bachus i uczta żołnierzy, dingo jeszcze 
wzbudzały ciekawość i podziwienie,

Nowy namiestnik Galicyi.
Z Biały i Krakowa donoszą, że w miejsce śp. 

generała Colaraa zamianowany został namiestni­
kiem Galicyi generał Diiler, dotychczasowy guber­
nator okupowanej przez Austryę części Królestwa 
Polskiego.

Generał Dilier postępował w Królestwie Boi­
skiem z wielką wyrozumiałością i taktem i zyskał 
sobie sympatyę i popularność. Jeszcze za życia śp. 
Colarda mówiono bardzo poważnie o kandydaturze 
generała Dillera na namiestnika galicyjskiego — na 
przeszkodzie stało podobno tylko to, że nie łatwo 
było zastąpić generała Diîicra w Królestwie Dol­
skiem.

Generał Diiler urzędował od blizko 7 miesięcy 
w Kielcach, a następnie w Lublinie. Generał Diiler 
odznaczał się życzliwością dla mieszkańców Kró­
lestwa, starając się w krótkhn czasie swego urzędo­
wania poznać stosunki i potrzeby Królestwa Pol­
skiego.

Stanowiska wybitne podczas urzędowana ge­
nerała Dilłera zajęli pizeważnie urzędnicy, znający 
przedewszystkicm język polski i stosunki krajowe.

Generał Diiler włada językiem poiskun. Po 
ukończeniu uniwersytetu poświęcił się początkowo 
służbie politycznej i urzędował w Bernie.

Następcą generała Dillera na stanowisko gene- 
rał-gubernatora w Królestwie Polskiem zostać ma 
dywizyoner Pocschmann.

Baron Eryk Diiler, urodzony w roku 1859 w 
Wiedniu, z początku poświęcił się studyom prawni­
czym i wstąpił do służby administracyjnej w Mora- 
wii, gdzie pozostawał 4 łata i zdał praktyczny eg­
zamin z politycznej administracji. Później poświę­
cił się karyerze wojskowej i w r. 1889 wzięty zo­
stał do zawodowego korpusu oficerskiego. Po ukoń­
czeniu szkoły wojennej, przydzielony do sztabu ge­
neralnego* należał potem do pułku dragonów nr. 7, 
aż w r. 1909 został zamianowany komendantem puł­
ku ułanów nr. 3. W r. 1914 został zamianowany 
komendantem 16 brygady kawaleryi i generał-ma- 
jorem. W maju 1915 r. nastąpiło prowizoryczne po­
wierzenie mń agend wojskowego gubernatorstwa 
w Kielcach, a w sierpniu tegoż roku amianowanc 
go wojskowym gubernatorem w aus tro-węgierskiej 
okupacyi w Polsce. Ma on godność tajnego radcy 
i jest właścicielem wojskowego krzyża zasługi, tu­
dzież kawalerem orderu Żelaznej Korony III klasy 
t dekoracyą wojenną.

Rozmaitości»
* Dla hodowców drobiu. Nie wszystlrim iesz- 

cze wiadomo, że świeże posiekane kości są bardzo 
wa: ną paszą dla kur. Świeże, posiekane kości, za­
wierają wszystkie składniki, potrzebne do wytwo­
rzenia jaj; są one soczyste i pełne zaschniętej krwi, 
cząstki ich nie są tak silnie spojone jak u suchych 
kości, a właśnie dla tego, że są soczyste, nic są kg*- 
che lecz giętkie i wskutek tego strawne i pożywno 
Rozdrobnienie kości świeżych można uskutecznić 
łatwo. jeśli sie je u?oży na kamieniu i rozmifżdźy 
młotkiem; najlepiej jednak rozdrabnia się kości na 
stosownej maszynce do mielenia, którą w składzie 
żelaza nabyć można.

NADESŁANO.
Jeden z naszych czytelnik iw życz.y sobie w *hl 

skompletowania rocznika, pisma ilustrowanego »Prą­
cy ”, wychodzącej w Poznaniu, 1 to nr. 41 z dnia 
10 października 1915 r. za wynagrodzeniem- Kłoby 
ten nurotr posiadał i nie potrzebował go, zachce 
go łaskawie nadesłać pod opaską z podaniem adrcr.u 
swego do k ięgarni ,,Głosu śląski« o” w jliwicadi 
adresuiac krótko; J3Ła* śląski”, GUiwitz.


